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Wielkość polskiego przełomu

D
obrze to znane zdjęcie: z 
przełamanego szlabanu gra 
nicznego żołnierze hitle­
rowscy zdzierają tarczę z 
białym orłem. Wykonał je 

nadworny fotograf Hitlera — Hoff­
mann w pobliżu Międzychodu 1 
września 1939 roku. Z tą datą je ko­
jarzymy. Ale zdjęcie to swą symbo­
liczną wymową, nie tylko zwiastuje 
dramat następnych ponad 2 000 dni 
polskich. Bilansuje także w drapież­
nym skrócie uprzednie dwudziesto­
lecie zmarnowania szans naszej dru­
giej niepodległości.

Prawda, była to niepodległość nie 
w pełni odpowiadająca np. swym za­
sięgiem granicznym na zachód od 
Poznania — narodowym dążeniom. 
Odtworzenie polskiego bytu państwo 
wego w 1918 reku, po 125 latach nie­
woli, nie oznaczało jeszcze, niestety, 
mimo aktywności powstańczej Wiel­
kopolan i Ślązaków pełniejszego 
odepchnięcia zaborczo-kolonizator- 
skich efektów prusackiego Drang 
nach Osten.

Ale nawet ten niepełny sukces nad 
imperializmem niemieckim wymagał 
wielkich zmagań i wysiłków niepod­
ległościowych. I ci, co zagarnęli wła­
dzę w niepodległym państwie, bvli 
zobowiązani strzec choćby tego do­
robku. Zabezpieczyć go odpowiednią 
polityką zagraniczną. Odpowiednią 
— to znaczy uwzględniającą, iż u 
podstaw polityki zagranicznej im­
perializmu niemieckiego, już w po­
czątkach jego weimarskiej emanacji 
państwowej, legła idea rewizjonizmu 
wobec następstw 1918 roku, szczegól­
nie wobec naszej niepodległości, za­
wsze traktowanej przez wszystkich 
działaczy tegoż imperializmu jako 
niezbędnie sezonowa.

A . Hitler w swej programowej 
książce „Mein Kampf”, wydanej wie 
le lat przed dojściem do wszechwła­
dzy kanclerskiej, pisał: „Zatrzyma­
my odwieczny pochód Germanów na 
Zachód i Południe, a skierujemy 
nasz wzrok ku ziemiom Wschodu”.

Mimo to Beck — minister spraw 
zagranicznych Polski — chciał za 
wszelką cenę widzieć właśnie w 
Trzeciej Rzeszy sojusznika w „mo­
carstwowej” polityce, której miała 
ponoć przyświecać „idea jagielloń­
ska” Polski „od morza do morza”. 
Polityce zaczepnie antyradzieckiej. 
Jak pisał Beck później w swym 
„Ostatnim raporcie”:

„...w 1933 roku (...) ustaliliśmy na­
stępujące dane problemu niemiec­
kiego”:

(...) pkt d) Hitler sam jest Austria­
kiem. W każdym razie nie jest Pru­
sakiem. Charakterystyczne jest poza 
tym, że ani jeden Prusak nie figuru­
je pomiędzy jego bezpośrednimi 
współpracownikami. Stwarza to no­
wą sytuację, albowiem stare trady­
cje pruskie były główną sprężyną 
antypolskiej hecy; pkt e) Ruch hitle 
rowski jest poza tym ostatnim aktem 
zjednoczeniowym narodu niemiec­
kiego (...) Z tej analizy opartej na 
dokładnej obserwacji położenia w

„Dzieci — słońce i radość 
Dzieci — najdroższy skarb” 

(K. I. Gałczyński)

W
 związku z wyborami, na 
2 czerwca przełożyliśmy 
w tym roku jedno z naj 
milszych świąt — Mię­
dzynarodowy Dzień Dziec 

ka; jak się ktoś ładnie wyraził: imię 
niny wszystkich dzieci. Spotka je 
uśmiech, życzliwe słowo, upominek. 
Będą się bawić, hasać, śpiewać, 
wezmą udział w imprezach arty­
stycznych. Na ulicach zobaczymy 
dzieci w kolorowych czapkach z pa 
pieru. dzierżące w rekach zabawki, 
celofanowe torebki ze słodyczami. 
Na buziach — uśmiech zadowole­
nia, a jednocześnie dumy: patrzcie, 
jacy dziś jesteśmy ważni.

Święto świętem, ale chcielibyśmy, 
żeby przez cały rok. żeby zawsze 
dzieciom było dobrze. Żeby przez 
365 dni w roku całe społeczeństwo 
rozumiało to, co tak ładnie w swoim 
wierszu wyraziła Wisława Szym­
borska:

Powiadali, nauczali 
dobrzy ludzie: 
nigdy dziecko 
żadne dziecko 
nie jest cudze.

Żeby nie było cudze, kiedy bawi 
sie na iezdni. kiedy ma ojca — pi­
jaka. kiedy czepia sie tramwaju, 
albo płacze bezradne na ulicy.

25-lecie PRL to moment skłania 
jacy do podsumowania tego, co Pań 
stwo Ludowe dla dzieci zrobiło. Dla 
przykładu: przed wojną, w 1937 r„ 
było 1659 przedszkoli, w 1949 — 

Niemczech wypłytoa wniosek, że 
znajdujemy się wobec wyjątkowej 
koniunktury poprawienia naszej sy­
tuacji w Europie”.

C
zy jest to tylko świadectwo 
zbrodniczej wprost wobec wła­
snego narodu głupoty samego 
Becka? Nie tylko. Także koronny do­
wód na to, iż nieprawdą jest, jakoby 

bankructwo polityki zagranicznej 
władców przedwrześniowej Polski 
było określone tylko niekorzystnym 
dla niej wobec Trzeciej Rzeszy ukła­
dem potencjałów gospodarczego, 
ludzkiego, militarnego.

Boć przecież nie tylko od własne­
go, potencjału zależy międzynarodo­
wa pozycja i bezpieczeństwo danego 
państwa. W znacznym stopniu od 
jego systemów sojuszy i powiązań z 
innymi krajami. I truizm ów nie 
był obcy Beckowi. Dla niego bo­
wiem „wyjątkowa koniunktura po­
prawienia naszej sytuacji w Euro­
pie'1 zwiastowana dojściem do wła­
dzy Hitlera, stała się inspiracją do 
lansowania przez sanacyjne rządy 
swoistego rewizjonizmu wobec do­
tychczasowego układu w Europie, 
a więc i daleko idących powiązań i 
współpracy z superrewizjonistycz- 
nymi Niemcami nieprusaka Hitle­
ra. Powiązań i współpracy zacie­
śnianych aż do czasu, kiedy to — 
użyjmy metafory Churchilla — 
„niemiecki hotelarz wystawił już 
swemu polskiemu przyjacielowi 
słony rachunek”. Nawet w 1939 ro­
ku, kiedy nikt już nie miał złudzeń, 
i kiedy już tylko sojusznicze powią­
zania ze Związkiem Radzieckim, 
mogłyby nas uratować przed decyzją 
Hitlera o przystąpieniu do realiza­
cji „Białego Planu” wrześniowego 
najazdu.

Oczywiście — trudno nie zgodzić 
się z tymi, którzy twierdzą: sojusz 
ze Związkiem Radzieckim był dla 
burżuazyjnego rządu polskiego nie­
możliwy. Nie do pogodzenia z ta­
kim sojuszem byłoby dalsze faszy­
zowanie Polski i antykomunistycz­
ne dyrygowanie radykalizującym 
się społeczeństwem. Nie kto inny 
też jak właśnie Beck (choć również 
Rydz — Śmigły) tak tłumaczył me­
taforą dylemat burżuazyjnego rzą­
du: „Choć nawet Niemcy zagraża­
ją naszej niepodległości, to jednak 
idąc z Sowietami, utracilibyśmy du­
szą”.

Swoim postępowaniem, konse­
kwentnym wyborem szaleńczej linii 
antyniepodległościowej, sanacja po­
twierdziła słuszność ostrzeżeń pol­
skich komunistów: „Rządy burżua- 
zji stanowią śmiertelne niebezpie­
czeństwo dla niepodległości Polski”.

Dla mas narodu polskiego — swój 
patriotyzm wywodzących z pracy 
rąk i umysłów, z miłości do kraju, 
z poczucia ludowładztwa — dyle­
mat Becka, Rydza Śmigłego i podo-

Dokończenie na str. 4.

Stanisława Orzełowska

Imieniny wszystkich dzieci
6265, w 1966 — 8283, ą już w 1968 r. 
— 8472. Ci. którzy narzekają, że nie 
dla wszystkich jeszcze dzieci są 
miejsca w przedszkolach, na pew­
no mają rację, ale trzeba się uzbroić 
w cierpliwość. Te rosnące wciąż 
liczby świadczą, że idzie ku lep­
szemu.

W 1946 r. z różnych form wcza­
sów dziecięcych skorzystało 661,8 
tys. dzieci i młodzieży, w 1965 r. 
— 1416,3 tys. Można by jeszcze 
przytoczyć podobnie rosnące liczby 
dotyczące opieki lekarskiej, świet­
lic. Domów Dziecka: 
znaczona obecnie na 
dzieckiem jest mniej 
krotnie wyższa niż w

kwota prze- 
opieke nad 

więcei dwu- 
1955 r.

W całym kraju dzieci świętują te 
raz „Karnawał Młodości”, którego 
treść i dążenia znalazły wyraz w 
tegorocznych hasłach MDD: „Polsce 

serca, myśli, czyny”.Ludowej
„Wszystko co nasze — Polsce Lu­
dowej oddamy”.

Trzecie hasło: „Wszystkim dzie­
ciom świata — pokój i szczęście” 
kieruje oczy naszych dzieci ku ró­
wieśnikom z dalekich krajów. W 
1955 r. Zgromadzenie Ogólne ONZ 
na nowo sformułowało ..Deklarację 
Praw Dziecka”, która uroczyście 
proklamowała, że wszystkie dzieci 
świata powinny korzystać z obrony 
i pomocy, ze wszystkich zdobyczy
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O
d państwowej organizacji 
narodu zależy pomyślne roz 
wiązanie zadań, stojących 
przed społeczeństwem. Jedy 
nie silne państwo zapewnić 

może niepodległość i bezpieczeństwo 
granic. Jedynie sprawnie . działające 
instytucje państwowe zagwaranto­
wać mogą rozwój gospodarki, kultu­
ry, nauki i oświaty na miarę cza­
sów rewolucji socjalistycznej i rewo­
lucji naukowo-technicznej.

Jednym z głównych zatem proble­
mów narodu jest zapewnienie wa­
runków, niezbędnych dla umacnia­
nia państwa. Podstawową zasadą 
funkcjonowania mechanizmów spo­
łecznych jest w państwie socjalis­
tycznym centralizm demokratyczny, 
kojarzenie ludowładztwa z uwzględ­
nieniem przez jednostki dobra ogólne 
go, z podporządkowywaniem się mniej 
szóści decyzjom większości, z prze­
strzeganiem dyscypliny społecznej. 
Jedynie tak rozumiana demokracja 
socjalistyczna oznacza ład w społe­
czeństwie niezbędny zawsze, lecz 
szczególnie dla kraju usiłującego w 
krótkim czasie nadrobić wielowieko­
we zacofanie.

Dwa zadania
Naruszanie którejkolwiek części 

formuły demokratycznego centraliz­
mu wiedzie do złych skutków. Nad­
używanie administracyjnych środ­
ków przymusu państwowego w la­
tach 1949—1956 nie sprzyjało udzia­
łowi najszerszych rzesz w zarządza­
niu życiem publicznym. Naruszanie 
praworządności stanowiło czynnik 
hamujący wytwarzanie się u ludzi 
pracy poczucia współgospodarza. Sy­
stem kultu jednostki utrudniał więc 
budowanie silnego państwa. Prze- 

socjalnych, aby normalnie mogły 
rosnąć i rozwijać się, zdobywać 
wykształcenie, korzystać z ochrony 
przed wyzyskiem, wychowywać się 
w duchu wzajemnego zrozumienia 
między narodami. A tymczasem w 
wielu krajach kapitalistycznych te 
piękne hasła pozostały na papierze. 
W Ameryce Łacińskiej są rejony, 
w których na każde 1000 dzieci 300 
umiera przed ukończeniem pierw­
szego roku życia? tamże z 48 min 
dzieci w wieku od 7—14 lat blisko 
połowa nie uczęszcza do szkoły, a 
dzieci do lat 15 stanowią prawie 
10 proc, ludności. W Peru zdarza 
się. że dzieci są sprzedawane. A ile 
dzieci głoduje?... Jeszcze w 1849 r. 
Victor Hugo przemawiając na Kon 
gresie Pokoju w Paryżu, wołał: 
„Miliardy przeznacza się na cele 
wojny, oddajcie je na cele pokoju!”

Podzielając radość naszych dzie­
ci. pamiętajmy, że są na świecie mi 
(iony małych istot, narażonych na 
kule i bomby, na głód i pracę nad 
siły. Ten akcent solidarności z dzieć 
mi całego świata zawiera wiele 
lorów wychowawczych.

Niechaj to jednak nie mąci 
strcju Dnia Dziecka. Niech sie 

wa­

na- 
na-

sze dzieci raduia tvm. cc już ma- 
ia. a my ze swej strony nie usta­
niemy w wysiłkach, by było im co­
raz lepiej i coraz weselej.

Na I Zjeździe PPR Władysław Go­

mułka mówił, że frazesami głoszony­
mi przez nieodpowiedzialnych war­
chołów, organizatorów anarchii - 

Polski odbudować nie można. Siłę 

państwa polskiego i dobrobyt na­
rodu zbudować można tylko pracą 

wszystkich obywateli.

Lesł^w Tokarski

“wolni i rządni
zwyciężony on został dzięki paździer­
nikowemu zwrotowi 1956 roku, co 
nie oznacza, że nie ma dziś zjawisk 
biurokratyzmu, którym trzeba się 
zdecydowanie przeciwstawiać.

Ale nie wolno zapominać i o tym, 
że także naruszanie zasady centra­
lizmu, dyscypliny społecznej, prowa­
dziłoby do osłabiania państwa. Już 
Lenin, wyciągając wnioski z pierw­
szego okresu po rewolucji socjalis­
tycznej, podkreślał z naciskiem tę 
sprawę. W artykule „Najbliższe za­
dania władzy radzieckiej”, opubli­
kowanym w 1918 r. pisał:

„Skoro nie jesteśmy anarchistami, 
winniśmy uznać konieczność istnienia 
państwa, tj. przymusu dla dokonania 
przejścia od kapitalizmu ’ do socjalizmu”.

A dalej, zwracając uwagę, że de- 
mokratyzmowi socjalistycznemu to­
warzyszyć musi karność, podkreślał:

„Trzeba utrwalić to, cośmy sami zdo­
byli, cośmy zadekretowali, uprawnili, 
omówili, nakreślili — umocnić w trwa­
łych formach codzifennej dyscypliny pra­
cy. Jest to najtrudniejsze, lecz zarazem 
najwdzięczniejsze zadanie, albowiem do­
piero rozwiązanie go da nam socjalistycz­
ny ład. Trzeba się nauczyć łączyć w jed-. 
ną całość burzliwy, wzbierający wyle­
wem wiosennym, występujący ze wszyst­
kich brzegów, wiecowy demokratyzm 
mas pracujących z żelazną dyscypliną 
podczas pracy (...) Jeszcześmy się tego 
nie nauczyli. Ale nauczymy się**.

Również my uczymy się tego od 
początku istnienia Polski Ludowej. 
Polska Partia Robotnicza, kładąc 
wielki nacisk na rozwój ludowego 
demokratyzmu, zwracała jednocześ­
nie uwagę na kształtowanie w świa­
domości społeczeństwa nowego sto­
sunku do władz państwowych, repre­
zentujących po raz pierwszy w his­
torii kraju interesy ludzi pracy. Na

WIELKOPOLSKA

I Zjeździe PPR Władysław Gomuł­
ka tak mówił na ten temat:

„Rząd, na który spadł obowiązek kie­
rowania tą odbudową kraju, musiał i mu­
si nakładać na swych obywateli pewne 
ciężary, związane z odbudową. Musiał za­
żądać od nich pracy, świadczeń i posłu­
chu dla swoich zarządzeń. Riząd jest bo­
wiem kierownikiem tej odbudowy, a bu­
downiczym — naród. Nie można by było 
odbudować nie tylko Polski, ale nawet 
ani jednego domu w Polsce, gdyby ro­
botnicy i pracownicy zatrudnieni przy 
odbudowie tego domu nie słuchali zle­
ceń kierownictwa odbudowy”.

Mówił wówczas również Włady­
sław Gomułka, że pięknie brzmiący­
mi frazesami głoszonymi przez nie­
odpowiedzialnych warchołów, orga­
nizatorów anarchii — Polski odbu­
dować nie można. Siłę państwa pol­
skiego i dobrobyt narodu zbudować 
można tylko pracą wszystkich oby­
wateli. e

Okres odbudowy dawno już mamy 
poza sobą. Ale ład wewnętrzny na­
dal jest niezbędny, jeśli chcemy, by 
Polska doganiała najbardziej rozwi­
nięte kraje, by zajmowała godne jej 
miejsce w świecie.

Dlatego też V Zjazd PZPR tak wie­
le uwagi poświęcił zwiększaniu sił 
państwa drogą rozwoju ludowładz- 
twa, umacniania dyscypliny społecz­
nej i praworządności socjalistycznej. 
Chodzi o to — jak podkreślono w u- 
chwale Zjazdu — by prawo było 
przestrzegane zarówno przez organy 
państwowe, jak i przez ogół obywa­
teli. Tylko przestrzegając tych zasad 
można umacniać państwo, nasze 
wspólne dobro.

Prawda ta jest oczywista nie tyl­
ko dla nas. Również dla wrogów zew 
nętrznych i wewnętrznych, którzy 
jednoczą swe wysiłki, by wykorzys­
tywać swobody demokratyczne dla 

podważania kierowniczej roli partii, 
dla walki z socjalistycznym ustrojem.

Komu służy uiarcholstwo
Nie mąa^idziwić, że takie ośrodki 

politycznej dywersji, jak rozgłośnia 
„Wolna Europa” wiele energii wkła­
dają rozpowszechnianie półprawd 
i całkowitych kłamstw, których celem 
jest zaszczepianie wahań, podrywa­
nie dyscypliny społecznej, anarchizo- 
wanie stosunków w poszczególnych 
środowiskach. Zadaniem, jakie po­
stawiono tym ośrodkom dywersji 
nie jest przecież prowadzenie teore­
tycznej polemiki, głoszenie abstrak­
cyjnych tez. Nie na to wydają milio­
ny dolarów ich mocodawcy.

To tylko ludziom naiwnym może 
się wydawać, że właściciele „Wolnej 
Europy” są filozofami, którym cho­
dzi o przekonywanie radiosłuchaczy 
do swych poglądów o szczęściu ludz­
kości. Lub filantropami, szastający­
mi pieniędzmi, by z miłości.do Pola­
ków zapewnić im dopływ informacji. 
Jeśli zdarza im się przekazywać obok 
fałszywych również prawdziwe wia­
domości — to przecież tylko po to, 
by stanowiły one wabik, skłaniający 
ludzi do wysłuchiwania wolnoeuro- 
pejskich komentarzy do tych infor­
macji.

Chodzi im o cel bardzo konkretny: 
o osłabienie siły naszego państwa. 
Cóż bowiem jest główną przeszkodą 
utrudniającą działalność światowego 
żandarma — amerykańskiego impe­
rializmu? Co najbardziej irytuje po­
lityków rządzących w Bonn? Oczy­
wiście siła państw socjalistycznych,

Dokończenie na str. 3.



Krzysztof KraussCZEGO OCZEKUJEMY W NOWEJ KADENCJI Zbilut Sęk

OdKonina do... pralki
iedzielne wybory rozpoczy 
nają okres nowej kaden­
cji władz — Sejmu i rad 
narodowych. Zawsze jest 
to wydarzenie o wybitnej 

randze politycznej, tym razem — 
ze względu na charakter przyjętych 
wobec nas, wyborców-, zobowiązań 
— znaczenie tego wydarzenia jest 
szczególnie duże.

Na pierwszym miejscu wśród 
przyjętych zobowiązań znajduje się 
opracowanie założeń nowego planu 
pięcioletniego na lata 1971 — 1975, 
planu, wytyczającego nowe drogi 
rozwoju naszego kraju, który nie 
ma być prostą ekstrapolacją do­
tychczasowych kierunków rozbudo­
wy ekonomiki Polski, a swego ro­
dzaju punktem zwrotnym. Zwrot­
nym w tym sensie, że na czoło 
czynników, decydujących o dynami 
ce i zakresie przemian gospodar­
czych wysuwa się intensyfikacja 
wykorzystania sił i środków-, jaki­
mi rozporządzamy. Dość tu przy­
pomnieć, że według wstępnych zało 
żeń, przy wzroście zatrudnienia w 
granicach 1,6 — 1,8 min. osób, a 
więc mniej więcej na tym samym 
poziomie, co w pięcioleciu bieżą­

Tadeusz Sapocińs’<i

Nasza pozycja
M

ijające ćwierćwiecze Pol­
ski Ludowej — to nowy 
etap w życiu narodu nie 
tylko pod względem poli­
tycznym. Okres ten to tak­

że ogromny rozwój gospodarczy na­
szego kraju. Rozwój — mimo i wbrew 
różnorodnym trudnościom, które 
nam ciągle dokuczają. Oto niektóre 
przemiany, według danych najbar­
dziej miarodajnych: liczb i faktów. 
Chodzi o naszą zmieniającą się po­
zycję w świecie, o nasze miejsce na a- 
renie międzynarodowej.

W upr/emysłowonych 
szeregach

Polska systematycznie zmniejsza 
dystans, dzielący ją od krajów przo­
dujących gospodarczo. O ile tuż po 
■wojnie porównywaliśmy się z państwa 
mi, które przed 1939 r. zajmowały 
w statystykach końcowe pozycje — 
z Grecją, Hiszpanią czy Jugosławią 
— to obecnie kierujemy wzrok w 
stronę krajów najbardziej rozwinię­
tych. Obecna struktura gospodarki 
polskiej zbliżona jest do państw świa 
ta o średnim stopniu uprzemysło­
wienia, a jeszcze w 1950 r. (tym bar­
dziej zaś w 1938 r.), liczby określa­
jące podstawowe proporcje struktu­
ry gospodarczej Polski odpowiadały 
w zasadzie poziomowi krajów nie- 
uprzemysłowionych, słabo rozwinię­
tych.

Oto np. ludność zawodowo czynna 
poza rolnictwem stanowiła u nas w 
1938 r. ok. 40 proc, ogółu pracują­
cych, w 1950 r. — 43 proc., a obecnie 
zbliża się do 60 proc. Odpowiedni 
wskaźnik dla krajów rozwiniętych 
wynosi 70 proc., a dla rozwijających 
się 35 proc. Ponad połowę polskie­
go dochodu narodowego wypracowu­
je już przemysł, co jest charakte­
rystyczne dla państw o nowoczesnej 
strukturze gospodarczej. Przedwo­
jenny udział przemysłu w tworzeniu 
dochodu (30 proc.) zaledwie nieznacz­
nie przekraczał kryteria dla krajów 
rozwijających się. W udziale maszyn 
i przemysłowych artykułów kon­
sumpcyjnych w ogólnym eksporcie 
(prawie 53 proc.) Polska zbliża się 
już do poziomu obowiązującego w 

WIELKOPOLSKA

gamBU ®IB JMIE (w ^osM) 
W SO/rODAKCE U/fOEECZNIOME7;

cym, uzyskana produkcja przemy­
słowa w latach 1971 — 1975 ma być 
około trzykrotnie wyższa niż w pię 
cioleciu 1966 — 1970, a dochód naro 
dowy około dwukrotnie wyższy.

Osiągnięcie takich założeń wyma 
ga więc zupełnie nowego podejścia 
do zadań gospodarczych, jakie b' 
dziemy sobie stawiać, bardzo rzetel 
nego przeanalizowania wszystkich 
możliwości wzrostu gospodarczego, 
starannego przygotowania strategi­
cznego i taktycznego. Nie przypad­
kowo program wyborczy operuje 
jedynie bardzo ogólnymi, niemal 
hasłowymi wytycznymi w tej dzie­
dzinie. Chodziło o to, aby kładąc 
nacisk na główne, kierunkowe zało 
żenią polityki gospodarczej państwa 
w nadchodzących latach, pozosta­
wić nowym władzom stosunkowo 
szeroką możliwość wyboru kon­
kretnych rozwiązań. Te rozwiąza­
nia powstać mają w dialogu mię­
dzy centralnymi ogniw-ami. zarzą­
dzającymi gospodarką, a szeroką 
reszta wytwórców, aktywnie ucze­
stniczących w procesie budowy pla 
nów, występującą z własnymi ini­
cjatywami i propozycjami.

Nowe władze nie mają więc skrę 

przodujących gospodarczo państwach. 
Przedwojenny wskaźnik (7 proc.) nie 
spełniał nawet wymagań stawia­
nych przed krajami zacofanymi.

Coraz bliżej czołówki
Ilustracją naszego zmniejszającego 

się dystansu w stosunku do innych 
państw jest porównanie produkcji 
i konsumpcji z czterema najbardziej 
rozwiniętymi państwami Europy Za­
chodniej: Francją, NRF, W. Bryta­
nią i Włochami. Jeśli przyjmiemy 
przeciętną produkcję tych krajów na 
1 mieszkańca za 100, to dla Polski 
liczba ta będzie wynosiła w latach 
1950 i 1967 w przypadku: energii e- 
lektrycznej — 42 i 58, surowców ener 
getycznych — 140 i 212, stali suro­
wej — 45 i 73, kwasu siarkowego — 
37 i 60, cementu — 56 i 75, statków 
morskich — 6 i 77, nawozów azoto­
wych — 49 i 91. Flota morska sta­
nowiła w 1950 r. zaledwie 6 proc, 
przeciętnego poziomu wymienionych 
4 krajów, a w 1967 — już 20 proc., 
połowy ryb natomiast odpowiednio: 
26 i 79 proc.

O szybkim tempie naszego rozwo­
ju świadczą również wyniki, uzyska­
ne w br. Niedawno dokonano w tej 
dziedzinie porównań z wszystkimi 
krajami członkowskimi najważniej­
szych ugrupowań europejskich: Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
(wraz z Jugosławią) i Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej, a także z 
W. Brytanią. Liczby wskazują, że 
Polska utrzymała wysokie tempo roz 
woju, charakterystyczne dla całego 
powojennego 25-lecia.

Pod względem tempa wzrostu pro­
dukcji przemysłowej (9 proc, w ub. 
r.) Polska.ustępuje jedynie Bułgarii 
i Rumunii (12 proc.) oraz Holandii i 
NRF (10 proc.). Pozostałe kraje osiąg 
nęły następujące wskaźniki: ZSRR 
— 8 proc., NRD, Belgia, Jugosławia 
i Włochy — 6 proc., CSRS i Węgry 
— 5 proc., Francja i W. Brytania — 
4 proc. W produkcji rolniczej uzys­
kaliśmy w ub. r. identyczną dynami­
kę (4 proc.) jak CSRS i ZSRR.

Tempo wzrostu nakładów inwesty­
cyjnych (8 proc.) było w Polsce w ze­

powanych rąk, szczegółowymi wyty­
cznymi, przesądzającymi z góry, co 
i jak robić. Pełnomocnictwa no­
wych władz są bardzo rozległe. 
Tym w-iększa jest więc ich odpowie 
dzialność za użytek, jaki z pełno­
mocnictw uczynią.

Czasu — wbrew pozorom — pozo 
stało stosunkowo niewiele. Ostatecz 
ny projekt planu na przyszłe pię­
ciolecia musi być gotowy najpóźniej 
za półtora roku, a chyba wcześniej, 
jeśli końćowa dyskusja nad jego o- 
statecznym kształtem — w przed­
stawicielskich organach władzy, w 
Sejmie i radach narodowych — ma 
być rzeczowa i twórcza, to znaczy 
taka która polega na krytycznej 
analizie przedstawionych projek­
tów.

Takiej analizie, która — jeśli za­
chodzi potrzeba — doprowadza do 
zmian wcześniej przyjętych założeń, 
ich korekty, przeformułowania po­
szczególnych wytycznych — bez o- 
bawy, że czas nie pozwoli już na po 
nowne zbilansowanie wszystkich e- 
lementów planu i przez to uzyska­
nie harmonijnego kształtu pięcio­
latki stanie się niemożliwe.

Dokończenie na str. 4

szłym roku niższe niż w Bułgarii i 
Rumunii (11 proc.), NRD i NRF (10 
proc.) i w CSRS (9 proc.). W po­
większaniu dochodu narodowego 
Polska znalazła się w jednej grupie 
wraz z Bułgarią, CSRS, Rumunią, 
ZSRR i NRF (wzrost o 7—8 proc.). 
W pozostałych krajach wzrost tem­
pa był znacznie niższy.

Na światowej Hśc*e
Polska utrzymała wysoką pozycję 

na światowej liście producentów 
najważniejszych wy^tfoów przemy­
słowych. W wytopie s^li — 11 min. 
ton rocznie — zajmujemy 10 miejsce; 
awansowaliśmy jako producenci ener 
gii elektrycznej; z 12 na 11 miejsce, 
wyprzedzając Norwegię, w której 
produkcja prądu (54.3 mld. kWh) by­
ła w 19G8 r. o ponad miliard kWh 
niższa niż w Polsce. W wydobyciu 

; węgla kamiennego Polska ma piątą 
pozycję w świecie, w wydobyciu siar 
ki i rud cynku — szóstą. Jesteśmy 
dziesiątym na świecie producentem 
cementu, nawozów azotowych i kil­
ku innych wyrobów chemicznych.

Dalsze nasze plany rozwojowe, pro 
gram wyborczy, ustalenia związane 
z nadchodzącą 5-latką — przemawia­
ją dobitnie, że w przyszłości nasze 
miejsce w świecie jeszcze bardziej się 
umocni: że dojdziemy do czołówki 
krajów europejskich.

Z
wykły dzień tamtej wiosny na­

syconej historia: pierwszy 
czerwca 1945 r. Na jego obraz 
składały się powszednie spra­
wy i troski, już od dawna na­

leżące do przeszłości, do wspomnień 
wywołujących wzruszenie i uśmiech, 
oraz narodziny nurtu historycznego roz­
woju, politycznych przemian.

Jedność społeczeństwa i zaangażo­
wanie w budowę siły i przyszłości kra­
ju w jego nowym kształcie terytorial­
nym i ustrojowym — są wartościami o 
niezmiennie wysokiej cenie. I tej czerw­
cowej niedzieli roku 1969, gdy spoty­
kać się będziemy przy urnach wybor­
czych, i wówczas, w piątek 1. VI. roku 
1945, qdv „GLOS WIELKOPOLSK!” za­
mieścił na pierwszej stronie artykuł 
wstępny pod tytułem:„MUSIMY WYGRAĆ POKÓJ"

Mamy prawo oddychać swobodnie. 
Mamy prawo radować się dziejową 
chwilą zwycięstwa. Ale nie możemy za­
pominać, że stanęliśmy u progu no­
wego okresu naszego życia narodowe­
go i państwowego.

Dla nas nie czas na spoczywanie 
nc laurach. Czeka nas nowa walka. 
Trzeba się zabrać do pracy już dziś; 
wygrywać pokój na każdym odcinku 
życia narodowego i państwowego, spo­
łecznego, gospodarczego, cywilizacyj­
nego i kulturalnego. Dzień po dniu 
trzeba będzie układać ceaiełki w bu­
dowie gmachu Nowej Polski...

Tuż obok na tej samej stronie za­
mieszczono odezwę party" politycznych, 
organizacji społecznych i związków za­
wodowych, zrzeszonych w Centralnym 
Komitecie Przesiedleńczym:„ODEZWA!"

Sprawiedliwości dziejowej stało się 
zadość; ziemie zrabowane przez Krzy­
żaków, Bismarcków i przez Hitlera wra­
cają do macierzy. Te wyludnione ob­
szary czekają na nas - prawowitych 
gospodarzy; na pracowite ręce robot-

Z
 doję sobie sprawę z ryzyka 

takiego skojarzenia. Co ma 
Konin do pralki? Otóż ma 
sporo wspólnego. Łączy je 

przecież nie tylko wspólna 
instalacja elektryczna i ten scm czas 
narodzin. Przypomnę, że jeszcze 10 
lat temu były to dla nas abstrak­
cyjne pojęcia.

Pamiętam rok 1959. Przeobrażenia 
górnicze na konińskiej ziemi bu­
dziły wyobraźnię reportera. Dla 
ostrzejszego zarysowania przyszłości 
służył nieraz autentyczny kontrast 
zagrody wiejskiej, miażdżonej bul­
dożerem, para koni pod linią wyso­
kiego napięcia, czy sielski wiatrak 
u podnóża kominów elektrowni. 
Gdyby nawet nie przemawiał wtedy 
do wszystkich obraz przekopywanej 
ziemi, symbol dokonywanej zmiany 
struktury gospodarczej regionu, prze 
cięż wszyscy o- 

czekiwaliśmy 
skutku z tych 
pierwszych 165 
konińskich me­
gawatów. Już 
chociażby dlate­
go, że mieliśmy 
po uszy mruga­
jących wieczorem żarówek i wyłą­
czeń prądu.

Budowana obecnie 1200 mega­
watowa elektrownia Pątnów nie bu­
dzi większego zainteresowania. Na­
wet Huta Aluminium z projektowa­
ną tam walcownią, uważana jest 
dziś powszechnie za jedną z licz­
nych wielkich budów. O lepsze idzie 
z nią przecież inny ważny gospodar­
czo poznański obiekt - Odlewnia 
Żeliwa, wznoszona pod Śremem.

Pamiętam rok 1959. Choć dla wie­
lu z nas Konin zdawał się być czy­
sta abstrakcją, niejeden miał już 
coś konkretnego z tej budowy. Jej 
zasłużeni twórcy kupowali na przy­
kład żonom pierwsze polskie pralki. 
Na talony, przydzielane z rady za­
kładowej, niczym dzisiaj samochody 
z importu. Dla innych poczciwa 
SHL-ka była jeszcze marzeniem. 
Mówić wtedy którejś gospodyni, ze 
za 10 lat będą się napraszać, by 
taką kupiła? Że ludzie będą wtedy 
kręcić nosem, bo niewygodna i prze 
starzała? Gospodyni z kolei pokrę­
ciłaby na to z niedowierzaniem 
głową. 9

Na swój sposób — miała rację.

Za siebie

i przed siebie

GłotWieSkopolfki
nika fabrycznego, rzemieślnika i chło­
pa z przeludnionej wsi.

Chłepi nie potrzebują już emigro­
wać za morze, nowa Polska ma dla 
nich dosyć ziemi w Ojczyźnie, na wie­
czyste władanie. Twórzcie po wsiach i 
gminach grupy osadnicze! Tysiące ro­
daków już gosoodaruje na zachodzie, 
ale pracy I ziemi wystarczy dla milio­
nowych rzesz ł

Korernondenci „Głosu” informowali 
wówczas z wielkopolskich miast:

„Zarząd Oddziału Polskiego Związku 
Zachodniego w Kościanie zwrócił się 
do ob. Wojewody z prośbą o przydzie­
lenie miasta i okręgu Nowa Sól nad 
Odrą jako terenu zagospodarowania, 
na co ob. Wojewoda zgodę wyraził...”

♦ * •

„Jarociniacy pracują w Głogowie! 
Już w drugiej połowie maja jarociński 
oddział PZZ wysłał do Głogowa ekipę 
osiedleńczą..."„INSTYTUT ZACHODNI WYDAŁ PIERWSZĄ KSIĄŻKĘ!"

...Instytut nasz, badając szlaki; mi­
gracyjne i wskazując wytyczne jakimi 
powinien się kierować podział admi­
nistracyjny, oparty na podłożu histo­
rycznym, wydał swoja pierwsza książkę 
pt.: „ODRA - NISSA NAJLEPSZA GRA­
NICA POLSKI”. Dotyczy ona spraw naj­
żywiej interesujących ogół społeczeń­
stwa... •' |

Aktualny reportaż, czyli:„NA PRZEŁAJ PRZEZ POZNAŃ"
Istnieje przy ul. Ogrodowej dom, 

spalony jak sąsiednie, aż do piwnic. 
Na ciasnym podwórku wśród ruin i 
śmieci, przeciskając się pomiędzy 

Doświadczenie wcześniejszych lat 
uczyło ją, że niezmiernie trudno przy 
chodziło wzbogacić dom o sprzęt 
ułatwiający pracę, dający rozrywkę. 
W domu były pieniądze, w skle­
pach — jeszcze mało towarów. Ga­
zety wykładały ten problem w lo­
gicznym ciągu argumentów: wpierw 
musi być blacha, energia, silnik, by 
potem powstała pralka.

Potem czyli dzisiaj. Za­
pomnieliśmy o talonach, najmłodsi 
w ogóle nie znają ówczesnej dystry­
bucji. W naszych sklepach mamy 
już przeszło trzy razy więcej telewi­
zorów i lodówek, zaczynamy prze­
bierać w typach i cenach, dopomi­
nać się o nowocześniejsze wyroby. 
Mamy trzy razy więcej gotowej odzie 
ży i prawie trzy razy tyle artykułów 
dziewiarskich. Tu nadal wołamy o 
więcej, ale już nie trzeba odwie­

dzać komisów, 
by być eleganc­
ko ubranym. 
Nasz przemysł 
lekki jest mod­
nym producen­
tem, ba — do 
brym eksporte­
rem. Pralki, ro­
wery, motocykle 

„nie idą”, jak mawia handel, choć 
jest to chwilowe, pozorne, nasyce­
nie rynku.

Pragnienia można i trzeba pobu­
dzać drażniącą apetyt nowoczesnoś­
cią wzornictwa i konstrukcji wyrobu. 
Robi to z powodzeniem przemysł 
kluczowy, co widać na Targach Kra­
jowych, będzie to czynił jeszcze sku 
teczniej, gdy obecnie, miliardowe 
inwestycje zwiększą masowość pro­
dukcji. Dzisiaj marzy nam się kolo­
rowa telewizja, jak niegdyś pierw­
szy typ odbiornika na talony - „Wi­
sła”, czy „Belweder”. Więc spójrzmy 
za siebie, by uwierzyć w realność 
naszych wyobrażeń o bliskiej przy­
szłości.

Nadaliśmy rozmachu gospodarce. 
Produkujemy coraz wszechstronniej, 
szybciej, coraz więcej i nowocześniej. 
Tę możliwość i szansę stworzyliśmy 
sobie sami, drogą wysiłku i rozum­
nych wyrzeczeń. To była właściwa 
kolejność: wpierw zbudować fabry­
kę, potem produkować w niej towa­
ry na rynek. Trzeba stale widzieć 
związek pralki z... Koninem. Tak też 
trzeba patrzeć na obecny program 
Frontu Jedności Narodu.

szczątkami cegieł, wyrasta mały krzak. 
Zielone listki dziwnie kontrastują ze 
zniszczeniem; są jakoś optymistyczne, 
jakby miały w sobie coś z symbolu. 
Może przypominają, że mamy już za 
sobą najtrudniejsze, . najtwardsze dni 
i godziny, a dzisiejszy Poznań staje się 
rekonwalescentem, powoli lecz stale 
powracającym do zdrowia...

Uruchomiono już -trzy linie tramwa­
jowe, a w przeciągu miesiąca prze­
widuje się naprawę trasy aż na Dębiec 
i Ostroróg. Gdzie rzucić okiem widać 
otwarte sklepy, co prawda o witrynach 
z dykty, ozdobionych tvlko małym pro­
stokątem szyby w środku.

...Chodzić trzeba w ogóle ostrożnie. 
Na ul. 27 Grudhia wybrzuszone gru­
zami balkony gro^ą lada chwila ober­
waniem.

Patrzymy na dzieci szalejące na 
wszystkich skwerach i w parkach i wie­
rzyć się nie chce, jak one przeżyły te 
lata okupacji, gdy nawet dostęp słoń­
ca i zieleni był zabroniony. Dzisiaj ha- 
saig gdzie tylko mogą i wszędzie ich 
pełno..„POLPRESS DONOSI Z KRAJU"

® Odbyła się dziś inauguracja roku 
akademickiego na Politechnice Slą. 
skiej. Na razie z tymczasową siedzibą 
w Krakowie.
• Z dniem dzisiejszym wznowiła dzia­

łalność PKO.
• )ak obliczono, w całym kraju 

zniszczonych zostało 9 tys. km linii ko­
lejowych i ponad 100 G00 mostów i 
wiaduktów.
• Duże zainteresowanie społeczeń­

stwa otacza nowo powstałą instytucję: 
Fundusz Wczasów Pracowniczydu.



WOLNIIRZĄDNI
Dokończenie ze str. 1 

która nie pozwala na zrealizowanie 
ich planów. Łatwo możemy sobie wy 
obrazić, jaka byłaby dziś sytuacja 
Polski, gdyby państwo nasze po II 
wojnie światowej nie pomnażało 
swych sił i gdyby nie zabezpieczyło 
swych żywotnych interesów przyjaź­
nią z innymi krajami bliskimi nam 
ze względu na ustrój i na wspólne 
państwowe cele.

Tej zjednoczonej potęgi ze wzglę­
du na układ sił w świecie politycy 
z Waszyngtonu, a tym bardziej z 
Bonn nie są w stanie zdławić siłą. 
Ale jak się nie ma co się lubi, to się 
lubi co się ma. Próbują więc osła­
biać nasze państwo orężem dywersji 
politycznej.

Mamy jednak doświadczenia, któ­
rych z naszej świadomości nikt wy­
mazać nie zdoła. W czasie II wojny 
straciliśmy przeszło 6 milionów oby­
wateli. co stanowiło 22 procent lud­
ności zamieszkującej Polskę w grani­
cach z 1 września 1939 r. Całe nasze 
dzieje dostarczały wiele pouczających 
doświadczeń. Ale II wojna zajmuje 
w paśmie tych doświadczeń szczegól­
ne miejsce. Wówczas naród jak ni^dy 
przedtem zrozumiał, czym grozi sła­
bość państwa.

Niełatwe zadania mają polityczni 
dywersanci. Od czasu do czasu więc 
się denerwują, tracą zewnętrzny po­
lor. Zapominają — jak zwłaszcza 
ostatnio to się dzieje — o eleganckich 
manierach. W’ zdenerwowaniu, już 
bez starania się o zachowanie pozo­
rów obiektywizmu, jadem nienawiści 
obrzucają ludzi szczególnie zasłużo­
nych przy budowaniu silnego, socja­
listycznego państwa.

Ale walcząc z nihilizmem narodo­
wym, z postawą ludzi, lekceważą­
cych narodową tradycję — przerzu­
ciliśmy w ostatnich latach silny po­
most między historią i współczes­
nością.

Przeszłość, teraźniejszość i przy­
szłość Pojęcia różne, lecz jakże blis­
kie sobie, dzięki wykorzystywaniu 
wniosków z tego, co było — dla te­
go. co jest dziś i co będzie jutro. 
Wnioski te właśnie ułatwiają zrozu­
mienie potrzeby silnego państwa. 
Obecnie już mało kto — na szczęś­
cie — chciałby być kontynuatorem 
warchołów, zdrajców, zwolenników 
anarchii i intryg, głoszących hasło: 
„Polska nierządem stoi”. Dziś nawią­
zujemy do tych, którzy w dobie Sej 
mu Czteroletniego mówili: „Bądźmy 
wolnymi, ale rządnymi”.

LESŁAW TOKARSKIPISAŁ 1 CZERWCA 1945„KTO MOŻE UDZIELIĆ INFORMACJI?"
— O Władysławie Kędzierzyńskim prze 

bywającym w Forcie VII w celi nr 60 w 
czasie od 13 lutego 1943 — roku do 
1944 roku...
— O Wojtusiu Okoniewskim, lat 15 
przebywającym w więzieniu we Wron­
kach od listopada 1944 roku...„NOWE PRZYDZIAŁY ŻYWNOŚCIOWE"

Na kartki czerwcowe wydawane będą, 
w miarę nadchodzenia transportów, 
następujące artykuły: na odcinek 15 
kategorii I po 500 gramów mięsa kon­
tyngentowego Na odcinek 23 kartki 
rodzinnej oc 500 gramów mięsa nad- 
kontyngentowego.

Od 2 czerwca sklepy uznane za 
punkty rozdzielcze wydawać będą po 
jednym jajku na karty mleczne serii B 
odcinek 21.

Poznań i Wielkopolska w dniu 1. VI. 
1945 czyli:„Z KRONIKI LOKALNEJ"

— Gromada Chmielinka, położoną na 
trasie Lwówek — Nowy Tomyśl, to wieś 
repatriantów. Na ogólną powierzchnię 
4.500 hektarów gruntów, gospodarują 
cni tam na 4.200 hektarach. W Chmie- 
lince osiedliło się już 86 rodzin, a do 
miejscowej szkoły uczęszcza obecnie 
63 dzieci repatriantów,

— Znany korespondent wojenny, pu­
blicysta i literat, red. Edmund Osman- 
czvk opowie na zaproszenie „GŁOSU 
WIELKOPOLSKIEGO” swoje wrażenia z 
pobytu w oswobodzonej stolicy Nie­
miec pt.: „Żywn* i śmierć Berlina . Od­
czyt odbędzie się w Auli Uniwersytetu,

Lektura ta może być ciekawa dla 
każdego. Sądzę jednak, że szczegół 
nie dla młodego pokolenia, które­
mu dzisiejsze warunki życia ze 
wszystkimi udogodnieniami i zdo­
byczami wydają się oczywiste. I 
słusznie — w tych warunkach wy 
rośli, wszystko, co wypracowały po 
przednie pokolenia, zastali. I nie 
tylko tych osiągnięć nie przecenia­
ją, ale widzą rozliczne niedostatki. 
Takie podejście do rzeczywistości 
jest normalne i nie można mu się 
dziwić. Nie od rzeczy jednak od cza 
su do czasu przypomnieć o punk­
cie wyjściowym Polski Ludowej, a 
także o drodze jaką przebyła w tym 
ćwierćwieczu.

Temu zapotrzebowaniu wychodzi 
właśnie naprzeciw Główny Urząd 
Statystyczny, wydając roczniki 
branżowe. Oto pochylamy się nad 
opasłym tomem Rocznika Statystycz 
ncgo Kultury 1945—1?67 (z anek­
sem za rok 1968). Ponad 500 stron 
prawie samvch liczb ułożonych w 
tabele, ujmujące z różnych punktów 
widzenia drogi rozwoju naszej kul­
tury w iei najważniejszych dziedzi 
nach. Jakie bogactwo informacji, 
jak wszechstronny obraz!

Wszechstronny — nie znaczy peł- 
ny. O kulturze decyduje poziom 
oświaty w społeczeństwie. Najlep­
sza nawet książka wvdana w kra­
ju analfabetów dotrze tylko do 
wąskiego kręgu ludności. O kultu­
rze decyduje także ogólny poziom 
życia, stopa życiowa, stopień uprze 
mysłowienia itd. itp. O tym trzeba 
pamiętać studiując Rocznik, bo­
wiem danvch z tych dziedzin tu 
nie znajdziemy. Rocznik ujmuje za­
gadnienia sensu stricte kulturalne, 
a wiec mówi o nakładach książek 
i gazet, bibliotekach i kinach, te­
lewizji i radiu, placówkach kultu- 
turalno-oświatowYch (domy kultu­
ry. kluby, świetlice), teatrach, mu­
zeach. wystawach itd. itp. A wiec 
przyjrzyjmy się choćby wyrywko­
wo jak te sprawy wyglądały.

Pierwsze lata powojenne nie po­
zostawiły zbyt dobrej dokumenta­
cji. co znajduje w Roczniku swe od 
bicie. Stopniowo danych jest coraz 
więcej, od roku 1949 już znacznie 
lepiej, a od roku 1955 — zupełnie 
dobrze. Jak nietrudno było się do­
myśleć z Rocznika wyziera ogrom­
ny rozwój kultury polskiej. Widać, 
że jest to kultura rozwijana z my­
ślą o najbardziej masowym odbior­
cy czy uczestniku.

Co jest decydujące w kulturze? 
Chyba słowo pisane. Oto w latach 
1945—1967 wydano u nas 1881 min 
egzemplarzy książek i broszur, co 
da je przeciętnie 81,8 min. egzempla­
rzy rocznie. Ale w samym tylko 
reku 1968 wydano 119 min egzem­
plarzy książek i broszur, podczas 
gdy w r. 1946 — 38.9 min. egzem­
plarzy. Takie są wyznaczniki na­
szego postępu.

Przyjrzyjmy się teraz nakładowi 
gazet. Globalny nakład w 1968 roku 
wyniósł 2190 min. egzemplarzy, a 
jednorazowy nakład przeciętny — 
7920 tys. egzemplarzy, co oznacza, 
że na egzemplarz gazety przypadało 
nieco ponad 4 mieszkańców (gdy w

a całkowity dochód z niego organiza­
torzy przeznaczają na odbudowę Po­
znania.

— Dziś w Teatrze Polskim „Uciekła 
mi przepióreczka” Żeromskiego. Teatr 
Wielki — nieczynny z powodu próby 
generalnej, jutro odbędzie się bowiem 
uroczysta premiera „Krakowiaków i Gó­
rali”, opery ludowej w trzech aktach 
Jana Nepomucena Kamińskiego z mu­
zyką Karola Kurpińskiego.

— Kina „Jedność” i „Warta” wy­
świetlają wstrząsający film dokumental­
ny „MAJDANEK - CMENTARZYSKO 
EUROPY".

— Pełnomocnik Zarządu Głównego 
PCK wyjaśnia, że karetka pogotowia zo­
stała już Poznaniowi dostarczona. Na­
dal jednak brakuje dla niej benzyny.

- Rząd Tymczasowy, dając wyraz tro­
ski o odbudowę Poznania, przydzielił 
Zarządowi Miejskiemu pięć samocho­
dów ciężarowych na cele odbudowy 
naszego miasta.„UWAGA! TU POLSKIE RADIO POZNAŃ!"

W niedzielę 3 b. miesiąca odbędzie 
się uroczyste otwarcie Rozgłośni Po­
znańskiego Radia, która zorganizuje z 
tej okazji w Auli Uniwersytetu Poznań­
skiego wielki koncert publiczny.

Jutro Radio Poznańskie nada spe­
cjalna audycje słowno-muzyczną: „PO­
ZNAŃ WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO". Bę­
dzie to p;erwsze słuchowisko nadane 
w wolnym Poznaniu, a zacznie się na­
stępującym prologiem:
Wszystko się zmienia — jak 

powiedział mądry Grek
I losy świata toczą sie zawile 
„Jestem tu panem i trwać będę 

wiek"
Tak wrzeszczał Niemiec — a był 

tylko chwilę.

Mieczysław S^ępski

Paleta barw 
kultury polskiej

1946 r. — prawie 6 mieszkańców). 
Nakład globalny czasopism wzrósł 
do 668 min. egzemplarzy w r. 1968 
czyli trzy razy w stosunku do roku 
1949.

Skoro jesteśmy przy słowie pisa­
nym, zajmijmy się jeszcze bibliote­
kami. One to przecież zapewniają 
dostępność książki dla każdego oby 
watela. Samych publicznych bib’ 
tek powszechnych mieliśmy w ro­
ku 1968 — 8451, gdy w roku 1949 
— 3885 (nie licząc ponad 30 tys. 
punktów bibliotecznych, które umoż 
liwiają dotarcie książki do najdal­
szych zakątków kraju). Księgozbiór 
tych bibliotek publicznych obejmo­
wał w 1968 r. 49,6 min. tomów czy­
li pomd 7 razy więcej niż w roku 
1919. W tym jednak księgozbiór w 
bibliotekach publicznych na wsi 
zwiększył się przeszło 10-krotnie. 
Jawi nam się tutaj ewidentnie kie 
runek naszej polityki kulturalnej. 
Ale to tylko biblioteki publiczne. 
Do ich liczby należałoby dodać bi­
blioteki związków zawodowych, 
szkolne, naukowe oraz fachowe w 
zakładach nraev. Wszystkich jest 
ich ponad 50 tysięcy, a dysponują 
one ponad 182 min. woluminów.

Od słowa pisanego przejdźmy do 
obrazu. Czyli — do kina. W roku 
1968 bvło w naszym kraju czyn­
nych 3626 kin (nieco mniej niż w 
roku poprzednim — 3731!). Liczba 
miejsc w tvch kinach wynosiła 
666.870. co w porównaniu do roku 
1946 oznacza wzrost trzykrotny. 
Liczba widzów na każdy 1000 lud­
ności wykosiła w roku 1946 — 2840, 
w roku 1957 — 8176, a w roku 1968 
— 4752. Tu da'e sie wyraźnie od­
czuć woły w telewizj’. która orze- 
cież w ciągu ostatnich lat kilkuna­
stu obejmowała stopniową swym 
oddziaływaniem ogromny odsetek 
obywateli. Zobrazujmv to od razu 
liczbami. Oto w roku 1957 notowano 
22 tys. abonentów telewizji, w tvm 
1.3 tys. na wsi. W roku 1963 abo­
nentów TV bvło już 3389 tys.. w 
tym na wsi 752 tys. Można chvba 
śmiało przyjąć, że połowa społe- 
czeństwa objęta jest już oddziały­
waniem telewizji.

W tym miejscu aż się prosi sięg­
nąć do porównań z roku 1938. kie­
dy to notowano 922 tys radioabo- 
nentów. Dziś tylko na samej wsi 
jest niemalże tvle abonentów tele­
wizji. Zaś radioabonentów mam-’ 
teraz 5598 tys, w tym na wsi 
1913 tys. I może jeszcze jedna licz­
ba sprzed wojny, dotycząca kin, o 
których pisaliśmy nieco wyżej. By­
ło ich w Polsce w roku 1938 — 807, 
przy czym wieś bvła ich w zasa­
dzie zupełnie pozbawiona.

I już nie „Posen" — ale Poznań 
nasz 

ojczyznę swoją sztandarami wita! 
Piastowski jesteś Poznaniu i trwasz! 
I wieczny jesteś jak Rzeczpospolita!„MUSIMY BYĆ PAŃSTWEMPRZEMYSŁOWYM"

Kilka dni temu obradowało w War­
szawie plenum KC PPR, na którym 
omówiono sytuację gospodarczą kraju 
i nakreślono najbliższe zadania go­
spodarcze powojennej odbudowy Pol­
ski.

Dziś wraca do tych problemów 
„DZIENNIK POLSKI”, 

zamieszczając artykuł wstępny zatytu­
łowany „Musimy być państwem prze­
mysłowym I”.

„Mamy wszelkie dane ku temu, żeby 
Polska przekształciła się z kraju rolni­
czo-przemysłowego w kraj przemysłowo- 
rolniczy. Bynajmniej nie lekceważąc 
innych dziedzin narodowego życia w 
odrodzonej Rzeczypospolitej, na progu 
pokoju mamy obowiązek położenia wy­
jątkowego nacisku na odbudowę i roz­
budowę gospodarczą, oraz gospodar- 
czo-przemyslową naszego państwa. Zy­
cie gospodarcze jest bowiem funda­
mentem wszelkich dziedzin bytowania 
narodowego.

Dlatego nie możemy czekać. Główne 
zadania na dziś, to udoskonalenie 
transportu i zwiększenie produkcji wę­
gla: siły pędnej i opału. A potem my­
śleć będziemy o rozwoju metalurgii; o 
stworzeniu takich możliwości przemy­
słowych, aby surowce metalowe mogły 
zapewnić krajowi możność fabrykacji 
odpowiedniej liczby maszyn wszelkiego 
rodzaju...”

♦ '
Te zdania czytane wówczas, w 23 

dniu po wojnie, wielu sceptyków, twier­
dzących że na samą tylko odbudowę 
Warszawy i Poznania nie starczy pięć­
dziesięciu lat, kwitowało uwaga: „pięk­
ne, lecz nierealne”...

Zebrał: JANUSZ MATUSZYŃSKI

Oczywiście, można by tę wędrów 
kę po różnych krainach kultury 
polskiej kontynuować w nie^kończo 
ność. Nie jest to jednak celem te­
go opracowania. Idzie nam tu tyl­
ko o wskazanie czego możemy od 
Rocznika oczekiwać, do czego mo­
że się nam przydać.

Więc zwróćmy uwagę na dane 
charakteryzujące nasz udział w 
kulturze światowej i na nasze od­
działywanie na tę kulturę. Oto je­
den z przykładów. W jednym tyl­
ko 1967 r. wydaliśmy u nas 369 ty­
tułów literatury pięknej obcego po­
chodzenia. w tym 94 z ZSRR, 48 z 
Wlelkiei Brytanii. 45 z USA. 38 z 
NRD. NRF i Berlina Zachodniego,

OT

Twoje zdanie o książce

W słońcu,

G
łównym bohaterem tej książki 
jest wielka, unieruchomiona w 
zwałach ziemi koparka oraz 
grupa ludzi związanych z nią, 
pracujących nad jej wydoby­

ciem, uratowaniem. Rzecz cała, jak 
głosi informacja na skrzydełku obwolu­
ty, opiera się na autentycznym wyda­
rzeniu — awarii maszyny na odkrywce 
w zagłębiu konińskim. Ńie ma jednak 
ta opowieść charakteru dokumentu, re­
portażu, autentyku. Jest to raczej w 
pierwszej osobie pisany fikcyjny, zbele­
tryzowany pamiętnik, próba zdania 
sprawy z przebiegu zdarzeń, ustosunko­
wania się do nich w formie wewnętrz­
nego monologu jednego, bynajmniej 
zresztą nie najważniejszego z uczestni­
ków akcji ratunkowej.

Narrator książki — młody inżynier, 
stażysta, stara się w niej odpowie­
dzieć sobie na kilka pytań związanych 
z tą awarią, uporządkować swe wraże­
nia i refleksje, po to by móc zdać 
z nich sprawę dziennikarzowi, który ma 
z nim rozmawiać, aby napisać repor­
taż. Autor książki sarp nie decyduje się 
jednak na formę reportażu.

Młody, debiutujący tą książką pisarz 
zapragnął od razu w oparciu o to, co 
sam wiedział, o pracy no odkrywce 
i o młodych absolwentach w ogóle, na­
pisać powieść. Zmitologizował więc wy­
darzenia, wplótł w ich kanwę wątek mi­
łosny, wpisał w nie konkretną biografię 
młodego inżyniera. Opisane w książce 
wydarzenia stały się dla ich bohatera 
lekcją życia, okazją ku temu, by wejść 
w nie zmobilizowanym, przekonanym 
szczerze do kopalni i swej pracy.

Czy historia zagrożonej koparki i rola 
jaką w niej ma do spełnienia ów mło­
dy inżynier nie okazała się jednak ma­
teriałem zbyt wątłym jak na liczącą po­
nad sto stron powieść? To pierwsze 
chyba pytanie, na które powinien od­
powiedzieć sobie czytelnik tej książki.

. Dla książki tego typu wynale­
ziono kiedyś pojęcie powieści produk­
cyjnej. Książka Kaczochy istotnie rozwija 
znany i mający już w naszej literaturze 
długą tradycję typ powieści, której 
treść stanowi życie codzienne środowi­
ska wielkiego zakładu pracy, wzajemne 
związki zachodzące w toku wspólnej 
pracy między członkami załogi. Ale roz­
wija w formie do pewnego stopnia no­
wej. Jest to nawet próba zrehabilito­
wania tego typu powieści. Autor wy­
korzystuje w niej wiele zabiegów for­
malnych charakterystycznych dla nowej 
współczesnej powieści. Zakłada zwielo­
krotniony subiektywizm widzenia, wpro­
wadza retrospekcję, monolog wewnętrz­
ny bohatera, zmienność widzenia przez 
niego tej samej sprawy. Jedno szcze­
gólnie wydoje się cenne w tej książce: 
szczerość autora, bezpośredniość rela­
cji, autentyczne zafascynowanie wielką 
budową.

Książką Kaczochy bardziej zdobywa 
sobie uznanie szczerością niż dojrza­
łością pisarskiego warsztatu. Autor je­

39 z Francji, 13 z Węgier, 8 z Włoch, 
9 z CSRS. 9 z Jugosławii itd. Tę 
obcą literaturę wydaliśmy w nakła 
dzie 9377,9 tys. egzemplarzy. Oto 
jak przyswajamy naszemu społe­
czeństwu dorobek pisarstwa świa­
towego!

Obszerny przegląd międzynarodo 
wy informuje nas, jakie dzierżymy 
miejsce w świecie w poszczegól­
nych dziedzinach kultury dziś, a 
jakie mieliśmy kiedyś. Przegląd 
ten jest pouczający, albowiem wska 
zuje, że choć idziemy dynamicznie 
naprzód, to i inne narody na ogół 
nie stoją w miejscu.

Wreszcie Rocznik daje w każdej 
dziedzinie kultury przekrój woje­
wództwami. Tak więc łatwo sobie 
zdać sprawę jak wygląda Wielko­
polska na kulturalnej mapie kra­
ju.

Rocznik pokazuje nam pełną pa­
letę barw kultury polskiej, jej dy­
namiczny, imponujący w sumie roz 
wój w 25-leciu PRL, rezultaty ak­
tywności gospodarzy danego regio­
nu kraju, wskazuje, które regiony 
rozwijają się szybciej, a które wol 
niej. Jest to więc busola polityki 
kulturalnej. A jednocześnie obraz 
rezultatów tej polityki.

1W3

w deszczu
dynej jak dotąd obszerniejszej recen­
zji z tej książki Janusz Truszczyński za­
tytułował swoje omówienie w „Gazecie 
Poznańskiej" znamiennie: „W pośpie­
chu, w szczerości”. Ale książka Ka­
czochy, przypomnijmy to ponownie, jest 
debiutem. W większym więc stopniu 
powinny interesować nas w niej spra­
wy i problemy, które porusza, niż sama 
formo literacka, wcisztat pisarski, doj­
rzałość.

Jakie są te główne sprawy i proble­
my mogące liczyć na żywszy oddźwięk 
u czytelnika tej książki? Znaleźć można 
ich kilka. Wymieńmy tu przykładowo 
dwa.

Jednym z nich jest stosunek młodego 
inżyniera do załogi i starego sztygara 
do niego. Rodzenie się wzajemnego 
zaufania w trakcie wspólnej pracy, 
przełamywanie się kompleksu niewie­
dzy fachowej inżyniera, jego asymilacja 
w środowisku pracy.

Co sądzi o tym na podstawie powie­
ści i własnej znajomości tych zagad­
nień z pracy zawodowej, z fabryki, czy 
kopalni, nasz’ młody czytelnik? Jak oce­
nia młodego inżyniera — bohatera po­
wieści? Czy dostrzega w nim wspólne 
cechy ze sobą? Czy wydaje mu się on 
rzeczywiście pelnokrwistą postacią?

Czy owo wydarzenie, o którym mówi 
powieść, istotnie mogło odegrać tak 
wielką rolę w życiu załogi, czy nie ma­
my tu do czynienia z tak typową dla 
ludzi z zewnątrz mitologizacją wyda­
rzeń, przerysowaniem? Czy tylko ka­
tastrofa, nagły wypadek jest w stanie 
scementować załogę, przykuć ją do 
heroicznej pracy, dać świadectwo jej 
zaangażowania i ofiarności?

Wreszcie sam temat powieści. W ja­
kim stopniu temat produkcyjny pociąga 
dziś czytelnika, interesuje go w sposób 
autentyczny, prawdziwy?

Czy wierzy w wielką szansę literacką 
współczesnej powieści z życia codzien- 
neao zakładu pracy?

Czy w tych właśnie kategoriach widzi 
powieść Włodzimierza Kaczochy „W 
słońcu, w deszczu"?

O. B.

Przypominamy, że Jest to ostatnia 
pozycja naszego konkursu czytelni­
czego. Wypowiedzi prosimy przesy­
łać pod adresem: „Głos Wielkopol­
ski” — Poznań, ul. Grunwaldzka 19, 
z dopiskiem na kopercie „Ankieta 
czytelnicza”. Organizatorzy: ZW 
ZMS i „Głos Wielkopolski” przyzna­
ją jak zwykle nagrody wartości 300 
zł, 200 zł i 100 zł w bonach książ.ko- 
wych. Nadto najaktywniejsi uczest­
nicy całego konkursu otrzymają na­
grody łącznej wysokości 1000 zł.

Termin nadsyłania wypowiedzi 
upływa 15 czerwca br.

GŁOS TYGODNIA J
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Inź. Władimir Denisów
Inź. Wasilij Alimow

Automaty w Kosmosie
B

adanie 1 opanowanie przez 
człowieka Kosmosu odby­
wa się kolejnymi etapami. 
Jednym z pierwszych, a za 
razem zasadniczym eta­

pem, umożliwiającym dokonywanie 
lotów międzyplanetarnych w obrębie 
naszego układu słonecznego, było o- 
slągnlęcle drugiej prędkości kosmicz 
nej, wynoszącej ok. 11,2 km/sek.

Lot pierwszej radzieckiej stacji au 
tematycznej „Łuna-1", przeprowadzo 
ny w styczniu 1959 r., udowodnił ca­
łemu światu, że ta bariera została 
p-zekroczona. Przeleciawszy w^ odle­
głości ok. 6 tys. km od Księżyca, „Lu 
na-1" wyszła poza strefę przyciąga­
nia ziemskiego I stała się pierwszą w 
świecie sztuczną planetą na orbicie 
okołosłonccznej.

Jeszcze w tym samym 1959 r. w 
Związku Radzieckim wystrzelono 
dwie następne stacje automatyczne 
— „Luna-2” i „Łuna-3'*. 14 września 
„Łuna-2" jako pierwszy ziemski apa 
rat kosmiczny dotarła do Księżyca, 
pozostawiając na jego powierzchni 
plakietkę z godłem państwowym 
ZSRR. Natomiast 7 października 
„Łuna-3” po raz pierwszy w historii 
okrążyła Księżyc, dokonując z odle­
głości 65—70 tys. km zdjęć jego dru­
giej niewidzialnej z Ziemi strony.

12 lutego 1961 r. w Związku Ra­
dzieckim wystrzelona została stacja 
„Wanus-2”, która w dniach 19—20 
maja tegoż roku przeleciała w odle­
głości 100 tys. km od tej planety, wy­
tyczając pierwszą ku niej kosmiczną 
trasę.

27 sierpnia 1962 r. wystrzelono w 
kierunku Wenus statek kosmiczny 
„Mariner-2”, który 14 grudnia tego 
roku przeleciał w odległości 35 tys. 
km od jej powierzchni, uzyskując da 
nc dotyczące temperatury, pola ma­
gnetycznego i składu atmosfery tej 
planety.

1 listopada 1962 r. — to data wy­
strzelenia następnej radzieckiej sta­
cji badawczej „Mars-l”, który zgod­
nie ze swą nazwą był pierwszym po 
jazdem kosmicznym skierowanym w 
stronę Marsa. W czasie lotu ze stacją 
tą przeprowadzono 61 seansów łącz­
ności radiowej, uzyskując dużą ilość 
informacji naukowych. Łączność ra­
diowa z „Marsem-1” podtrzymywana 
była do momentu, gdy znajdował się 
on Już w odległości 106 milionów km 
od Ziemi. W pobliżu Marsa stacja ta 
znalazła się 19 czerwca 1963 r. W 
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dwa lata później, 28 listopada 1964 r. 
w kierunku Marsa wystrzelony został 
amerykański „Mariner-4”, który 15 
llpca 1965 r. przeleciał w odległości 
ok. 10 tys. km od tej planety i sfo­
tografował jej powierzchnię.

18 llpca 1965 r. pomknęła ku Księ­
życowi następna radziecka stacja au­
tomatyczna „Sonda-3”. Już po dwóch 
dniach sfotografowała ona z odległo­
ści niespełna 12 tys. km widoczną, 
jak i niewidoczną z Ziemi powierz­
chnię Srebrnego Globu. Wyprawa 
„Sondy-3”, stanowiła zakończenie 
programu fotografowania niewidzial­
nej z Ziemi drugiej strony powierz­
chni Księżyca.

Dwa następne statki międzyplane­
tarne — „Wenus-2” i „Wcnus-3" wy­
strzelone zostały w Związku Radziec 
kim w dniach 12 i 16 listopada 1965 
r. Pierwszy z tych statków przeleciał 
w odległości 24 tys. km od Wenus w 
dniu 27 lutego 1966 r., drugi nato­
miast w dniu 1 marca tegoż roku wy 
lądował na Jej powierzchni, pozosta­
wiając plakietkę z godłem ZSRR. W 
ten sposób, po raz pierwszy stworzo­
ny ludzkim umysłem i ludzkimi ręka 
ml przyrząd dokonał lotu międzypla­
netarnego Ziemia — Wenus.

3 lutego 1966 r. „Łuna-9” wylądo­
wała na Księżycu w rejonie Oceanu 
Burz i przekazała na Ziemię obraz 
powierzchni księżycowej, a 3 kwiet­
nia tego roku „Łuna-10” wprowadzo 
na została na orbitę okołoksiężycową 
1 stała się sztucznym satelitą Srebrne 
go Globu. 30 maja 1966 r. w strefie 
Oceanu Burz wylądowała również 
amerykańska stacja kosmiczna, która 
także przekazała na Ziemię obraz 
powierzchni księżycowej.

W lipcu 1967 r. (12 i 14) w kierun­
ku Wenus wyruszyła radziecka „We- 
nus-4” i amerykański ,,Mariner-5". 
Stacja radziecka w dniu 18 paździer­
nika weszła płynnie z drugą pręd­
kością kosmiczną w atmosferę We­
nus, dokónując pomiarów ciśnienia, 
gęstości, temperatury i składu che­
micznego atmosfery tej planety. 
Dzień później stacja amerykańska 
przeleciała w odległości ok. 4 tyś. 
km od tej planety, dokonując rów­
nież pomiarów właściwości jej atmo­
sfery.

We wrześniu 1 listopadzie 1968 r. 
radzieckie statki kosmiczne „Sonda 
-5” i „Sonda-6” okrążyły Księżyc 1 
powróciły na Ziemię z drugą pręd­
kością kosmiczną.

Początek drugiego 10-lecia ery lo­
tów międzyplanetarnych odnotowany 
został wystrzeleniem w dniach 5 i 10 
stycznia 1969 r. radzieckich stacji au­
tomatycznych „Wenus-5” i „Wenus 
-6.”, których podstawowym zadaniem 
są dalsze badania trasy lotu oraz u- 
zySkanie uzupełniających danych na 
temat atmosfery Wenus.

W ciągu minionego 10-lecia w 
ZSRR i USA wystrzelono w kierun­
ku Księżyca i planet kilkadziesiąt 
statków kosmicznych. Badania kos­
miczne prowadzone były głównie 
przy użyciu aparatów automatycz­
nych, które mogą docierać do odle­
głych i trudno dostępnych rejonów 
wszechświata, przekazując drogą ra- 
diotclemetryczną, a nawet telewizyj­
ną informacje o tych rejonach i za­
chodzących w nich procesach fizycz­
nych. Nie oznacza to jednak, że ba­
dania przestrzeni kosmicznej, Księ­
życa i planet układu słonecznego, nie 
mogą być i nie będą przeprowadza­
ne z udziałem ludzi. Wprawdzie do 
wykorzystania w pełni możliwości 
współczesnych aparatów automatycz 
nych jest jeszcze daleko, jednak dla 
rozwiązania niektórych zasadniczych 
zadań niezbędna jest obecność czło­
wieka. Dlatego właśnie doskonalone 
są statki typu „Sonda" i „Apollo", 
które bądź to w wariancie automa­
tycznym, bądź też pilotowane przez 
ludzi mogą już odbywać loty na da­
lekie odległości i powracać na Ziemię 
z drugą prędkością kosmiczną.

Stopniowo realizowany radziecki 
program lotów międzyplanetarnych 
jest bardzo szeroki i w sposób pla­
nowy zmierza do osiągnięcia wielu 
celów. Radzieckie eksperymenty kos­
miczne cechuje coraz większa dosko­
nałość techniczna 1 coraz większa jest 
ich waga naukowa. Wiodąca rola w 
tych badaniach przypada aparatom 
automatycznym, których każdy na­
stępny lot przynosi coraz większe 
zdobycze naukowo-techniczne.

W procesie badań ciał niebieskich 
przy pomocy aparatów automatycz­
nych można wydzielić niektóre za­
sadnicze etapy, uwarunkowane przez 
możliwości zastosowania systemów 
rakictowo-kosmicznych i rozbojem 
kosmonautyki. W pierwszym etapie 
realizuje się zbliżanie na czas ogra­
niczony do ciała niebieskiego, lądo­
wanie na nim, lub okrążanie go. Etap 
drugi umożliwia rozwiązanie bardziej 
skomplikowanych zadań, związanych 
z dostarczaniem przyrządów na po­
wierzchnię badanego ciała niebies­
kiego, lub na Jego orbitę sztucznego 
satelity. Na obu tych etapach infor­
macja naukowa może być przekazy­
wana na Ziemię tylko przy pomocy 
radiowych lub telewizyjnych kana­
łów telemetry cznyęhj

Etap trzeci związany Jest Już z 
trudną operacją techniczną, polega­
jącą na powrocie stacji automatycz­
nej umieszczonej na ciele niebies­
kim lub na jego orbicie sztucznego 
satelity — na Ziemię. W tym wypad­
ku również informacja naukowa do­
starczana jest bezpośrednio na Zie­
mię.

Radzieccy naukowcy 1 pracowni­
cy przemysłu kosmicznego — w o- 
parciu o wysoki poziom rozwoju ta­
kich gałęzi przemysłu, jak hutnictwo, 
chemia, przemysł elektromaszynowy, 
narzędziowy, radio- i elektrotechnika 
itd. — potrafili już rozwiązać więk­
szość problemów wszystkich tych 
etapów w toku przeprowadzonych 
dotychczas badań Księżyca, Wenus i 
Marsa.

Podsumowując wyniki dotychcza­
sowych badań radzieckich w dziedzi­
nie kosmicznych lotów międzyplane­
tarnych, trzeba podkreślić, że reali­
zowany przez Związek Radziecki 
program tych badań ma tylko i wy­
łącznie charakter pokojowy. Nie ma 
w tym programie niczego, co nie mia 
łoby służyć potrzebom nauki i go­
spodarki narodowej oraz pokojowym 
interesom całej ludzkości.

Wielkość polskiego przełomu
Dokończenie ze »tr. 1

bnie myślących, musi się wydać 
obcy. Zaś wybór linii postępowa­
nia: nienarażania burżuazyjnej „du 
szy" Polski nawet za cenę utraty 
niepodległości, wydania narodu na 
pastwę imperializmowi niemieckie­
mu — wprost przestępczy.

Zwłaszcza dziś — kiedy u progu 
25-lecia Polski Ludowej możemy 
porównywać tamto niepodległe byto 
wanie Polski — zakończone wyła­
maniem szlabanów granicznych pod 
Międzychodem, z tym — rozpoczę­
tym stawianiem przez żołnierzy 
Ludowego Wojska Polskiego slu­
pów granicznych nad Odrą i Nysą.

Oceniamy naszą ‘ ludową niepo­
dległość 1 jej efekty w dziedzinie 
międzynarodowej, już nie w opar­
ciu o prognozy, lecz o ćwlerćwie- 
kowy sprawdzian historii. Dostrze­
gamy wielkość przełomu w naszych 
dziejach, w naszej polityce zagra­
nicznej, także w najżywotniejszej 
sprawie naszego narodu — bezpie­
czeństwa Polski przed Drang nach 
Osten.

Przy tym ów przełom dokonał się 
właśnie dzięki temu, że odnosząc 
Już pod przewodem partii klasy ro­
botniczej zwycięstwo 1945 roku, poz 
bawiliśmy się owej „duszy" burźu- 
azyjnej niemocy polskiej. Że dzięki 
ustrojowi socjalistycznemu, stwo­
rzyliśmy Ideową platformę współ-

Czego oczekujemy 
w nowej kadencji

Dokończenie ze str. 2
Nieraz w przeszłości zdarzało się, 

że właśnie z tego powodu akcepta­
cję uzyskiwały projekty planów 
nie do końca dopracowane, budzą­
ce zastrzeżenia w szczegółach, a 
czasem i bardziej generalnych zało 
żeniach.
-.Spieszyć trzeba się dlatego, że 
— jak Już była o tym mowa — od­
chodzimy zdecydowanie od plano­
wania typu urzędniczego. Intensyfi 
kacja wykorzystania czynników pro 
dukcji, odejście od metody, że za 
każdym procentem wzrostu produk 
cji musi kryć się wzrost zatrudnie­
nia i środków inwestycyjnych, co 
dotychczas praktykowaliśmy dość 
powszechnie, natomiast poszukiwa­
nie źródeł wzrostu ekonomicznego 
przede wszystkim w lepszym wyko 
rzystaniu majątku produkcyjnego i 
kadr, ściśle wiąże się z przyjęciem 
zasady selektywności od dołu do 
góry. To znaczy, z wyborem takich 
rozwiązań, które zapewniają maksy 
malnie najkorzystniejsze efekty eko 
nomiczne, a wybór ten możliwy 
jest wtedy, gdy następuje konfron­
tacja szeregu różnych wariantów — 
w skali przedsiębiorstw, branż, ga­
łęzi 1 gospodarki narodowej jako ca 
łości.

Konkretnie: przesłanki wyboru, 
optymalizacji rozwoju ekonomicz­
nego, powstają wtedy, gdy rozpo­
rządzamy całym zestawem „konku­
rencyjnych" rozwiązań, gdy wiado­
mo, co uzyskamy w zamian za u- 
lokowanie określonych środków’ w 

działania ze Związkiem Radziec­
kim, jak również z innymi, sąsia­
dującymi z nami państwami socja­
listycznymi.

To właśnie dzięki sojuszowi z 
ZSRR i innymi krajami socjalisty­
cznymi, uniemożliwiliśmy imperia­
lizmowi niemieckiemu, popierane­
mu przecież już od dawna przez 
USA i inne siły imperializmu, do­
konanie rewizji wyników drugiej 
wojny światowej. Zneutralizowali­
śmy te groźby, w jakie nie był prze 
cięż ubogi rozwój NRF, nawiązujące 
pod hasłami NATO do tradycji Hin 
denburga i Hitlera. Zmusiliśmy jut 
Bonn do składania (w miejsce nie 
tak dawnych przecież pogróżek od­
wetu) ofert na temat rezygnacji z 
siły.

Dzięki konsekwentnej linii orien­
towania się w kwestii niemieckiej, 
Unii antyimperlalistycznej, nie da- 
Jemy się też zwodzić ofertami przy­
jaźni, wynikającymi jeszcze wciąż 
tylko z przymusowej dla NRF ko­
nieczności rezygnacji z Instrumentu 
militaryzmu. Naszą czujnością, de­
maskowaniem „nowej" polityki 
wschodniej Imperializmu niemiec­
kiego nie stanowiącej jeszcze odbi­
cia rzeczywiście pokojowych inten­
cji, stabilizujemy pokój.

Jest to polityka bez reszty, w 
pełni zgodna z interesami narodu.

MACIEJ OLSZEWSKI

jednym, a co w innym przedsię­
biorstwie, jednej lub drugiej bran­
ży itp.

Wyboru dokonać muszą oczywiś­
cie te ogniwa zarządzania gospodar 
ką, które odpowiadają za całość e- 
konomiki kraju, które reprezentują 
szerszy punkt widzenia, mają moż­
liwość dokonania porównań, ustala 
ją strategię całości gospodarki, na­
dają kierunek rozwojowi gospodar 
czemu. Ale rzeczywiście wszech­
stronny materiał do porównań, do 
konfrontacji, do analizy obejmują­
cej wszystkie elementy, składające 
się na obraz działań gospodarczych, 
można uzyskać tylko wtedy, jeśli 
plan tworzy się nie w izolacji od 
bezpośrednich wytwórców, a przy 
ich bezpośrednim współudziale. 
Gdy każde przedsiębiorstwo, każda 
branża czy gałąź gospodarki naro­
dowej przedstawi swój punkt wi­
dzenia, swoje propozycje, swoje al­
ternatywne rozwiązania.

Wtedy dopiero możliwy jest au­
tentyczny wybór, prowadzący do 
maksymalizacji efektów przy mini 
malizacjl kosztów. Lecz taka meto­
da budowy planu wymaga oczywiś 
cie odpowiedniego wyprzedzenia w 
czasie. Dlatego trzeba się spieszyć. 
Dlatego nowe władze kraju, do 
których obowiązku należy opraco­
wanie konkretnych założeń planu 
na nadchodzące pięciolecie, przygo­
towanie i wybór rozwiązań zabez­
pieczających intensyfikację gospo­
darki. których jest to jedno z na­
czelnych zobowiązań, przyjętych 
wobec wyborców, muszą przystąpić 
z całą energią i poczuciem odpowie 
dzialności do realizacji tego zada­

nia.
KRZYSZTOF KRAUSS
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Dzisioj - dzień wyborów. Czasopisma 
przynoszą materiały o Polsce, jej przy­
szłości i dniu wczorajszym. Taką konfron 
tację doje Władysław Machejek w „Źy- 
ciu Literackim", gdzie z porównań między 
wczoraj, dzisiaj i jutrem Polski wyciąga 
taką konkluzję:

że zagrozi mu bezrobocie, głód i że za- 
morzy swoją rodzinę. Atmosfera bez lę­
ku o pracę i przyszłość dzieci gwarantu­
je wolność wyboru.”

CHCEMY UZNANIA
„Zbliżając »ię do srebrnych godów ist­

nienia Rzeczypospolitej Ludowej, może­
my poszczycić się tym, że potrzeby ol­
brzymiej większości społeczeństwa są 
rozwiązywane sukcesywnie i sprawie­
dliwie. Przejęci jesteśmy losem nie tyl­
ko całości, ale także poszczególnych grup 
i jednostek (...) Nie wstydźmy się tego, 
że w odróżnieniu od legionowo-sanacyj- 
nych zawołań wyśpiewywanych słowa­
mi: nie chcemy od was uznania — Polska 
Ludowa chcc uznania swoich obywateli. 
Akceptacja nznacza wspólnotę narodową, 
socjalistyczną. Dziś jej mianownikiem 
będą w-yhory. Takie wyhory są wolne, 
w których człowiek głosuje bez obawy.

INTEGRACJA WALKI I PRACY
Ryszard Turski na łamach „Argumen­

tów" zwraca uwagę na przemiany, jakie 
następują w życiu Polaków.

Społeczną wyobraźnię współczesnych 
Polaków wypełnia w coraz większym stop 
niu poczucie wspólnych, ogólnonarodo­
wych celów gospodarczych i socjalnych.

„W ciągu wielu dziesięcioleci — plsze 
autor — osobowość narodowa Polaków 
wyrażała się przede wszystkim w po­
stawach walki wyzwoleńczej. Kultura 
pracy zbiorowej wegetowała na margine­
sach życia publicznego. Polacy pracowali, 
owszem, znakomicije, często z talt4item, 
ale poza granicami kraju. W niezliczo­
nych punktach naszej planety możemy 
odnaleźć ślady nie tylko polskiej krwi 
oddanej za wolność wielu ludów, ale i 
pracy Polaków, ich poważnego nieraz u- 
działu w rozwoju cywilizacyjnym niejed­
nego społeczeństwa. Obecnie Polacy pra­
cują coraz bardziej wydajnie, nierzadko 
z najwyższą ofiarnością i wielkim talen­
tem również u siebie w domu. Cele pra- 
fy zbiorowej określają coraz bardziej wy 
raźnie osobowość narodową współczes- 

/ nycb Polaków. Praca stanowi obecnie 
źródło już nie kompleksów niższości wo­
bec innych narodów, ale zbiorowej sa- 
tysfakcji potwierdzania własnej, narodo­
wej wartości.”

Tendencje naszego rozwoju sq wyraź­

ne: w roku poprzednim jeden z naj­
wyższych w świecie wskaźników przyro­
stu dochodu narodowego. Taka jest m. 
in. podstawa tego, że w świadomości na 
szego społeczeństwa głęboko ugrunto­
wać się mogło przekonanie, iż nasz a- 
wans do gospodarczej czołówki świata 
jest tylko kwestią czasu i że zależy tylko 
i wyłącznie od efektywności naszej pra­
cy. To zbiorowe przekonanie tworzy zara 
zem jedność celów i wyznacza perspek­
tywę procesów integracji moralnej i po­
litycznej całego społeczeństwa.

ZGODNIE Z POCZUCIEM 
RZECZYWISTOŚCI

Integracja i jedność działania jest 
nam niezbędna. Podkreśla to też „Kul­
tura" w swoim artykule wstępnym. W 
minionym ćwierćwieczu zrobiliśmy już 
wiele, ale ciągle jeszcze nie wszystko. 
Można powiedzieć, że więcej nawet 
przed nami niż za nami.

„Co zaś przed nami — cz/tamy — o 
tym właśnie mówi program wyborczy 
Frontu Jedności Narodu. Program do­
magający się od nas wszystkich koncen­
tracji sił, koncentracji woli, koncentra­
cji myśli na tym jednym doniosłym 
przedmiocie — na urzeczywistnieniu 
śmiałej i pięknej wizji przyszłej Polski, 
urzeczywistnieniu, które nie będzie mo­
żliwe bez zgodnej jedności w działaniu, 
planowaniu, wykonywaniu.

Czy w takiej sytuacji Sejm pojmowany 
jako arena walki i konkurencji miałby 

sens Jakikolwiek? Czy Jakikolwiek sens 
miałyby również tak pojmowane wybo­
ry? Nic łatwiejszego aniżeli wprowadzić 
i tu, i tam moment najostrzejszej choć­
by rywalizacji. Nic łatwiejszego, ale nic 
kosztowniejszego. Nie uniknione następ­
stw* i koszty tej rywalizacji zadałyby 
szybko cios śmiertelny naszym szansom 
urzeczywistnienia owej śmiałej i pięknej 
wizji. Pchnęłyby nas nie naprzód, lecz 
tylko wstecz.

Dlatego wybory, do których pójdziemy, 
przedłożą naszej akceptacji jedną tylko 
listę i jeden program. Będziemy głoso­
wać: tak — ponieważ zgadza się to z na­
szą wiedzą, z naszym doświadczeniem, z 
naszym poczuciem rzeczywistości.”

TO TEŻ AMERYKA I
O Stanach Zjednoczonych mniema 

się często jako o kraju, w którym ludzie 
żyją najlepiej na świecie, gdzie panuję 
powszechny dobrobyt. A tymczasem tc 
właśnie w Stanach Zjednoczonych prze­
szło 5 milionów Amerykanów pochodze­
nia meksykańskiego zalicza się do ka­
tegorii „zapomnianych ludzi Ameryki". 
Te i inne stwierdzenia pochodzą ze źró­
deł amerykańskich, którymi w publika­
cji pod przytoczony^ wyżej tytułem po­
sługuje się Karfmierz Deptuła w „Ty­
godniku Demokratycznym".

Owi Amerykanie żyją w barakach, le­
piankach i chatach z tektury. Połowa 
dzieci i 2/3 dorosłych bardzo źle się od 
żywią.

W jeszcze gorszych warunkach wege­
tują rdzenni mieszkańcy USA - India­
nie zapędzeni dp rezerwatów. Nawet 
senator Edward Kennedy poczuł się w 
obowiązku oświadczyć: „To, że połowa 
dzieci indiańskich porzuca szkoły, nie 
ukończywszy ich, że wśród Indian bez­
robocie sięga 40 procent, a procent 
analfabetyzmu jest najwyższy w kraju, 
że Indianie żyją w rezerwatach, w nc 
wpół zrujnowanych domach - wszystka 
to stanowi hańbę narodową USA”.

Dotyczy to nie tylko Amerykanów po­
chodzenia meksykańskiego i Indian, bo 
na przykład w raporcie przedłożonym 
Kongresowi USA stwierdza się między 
innymi: od 30-70 proc, dzieci biedoty 
cierpi na dystrofię, spowodowaną prze­
de wszystkim brakiem białka i żelaza 
w ich żywności; przeszło 10 milionów 
ludzi dosłownie ginie z głodu, zwłasz­
cza w południowych stanach.

Przeciwny biegun sytuacji społecznej 
mieszkańców USA, to bogacze i super- 
bogacze. Tylko 2,7 proc, ludności po­
siada 2/3 wszystkich bogactw w kraju. 
Ale ponad 6,4 min rodzin amerykań­
skich nie ma nic prócz długów, źyje na 
kredyt. Według danych Ministerstwa 
Pracy USA armia bezrobotnych w Sta­
nach Zjednoczonych liczyła w styczniu 
br. 2,8 min ludzi — tj. 3,3 proc, całej 
ludności pracującej kraju.

Taka też jest Ameryka.
LEKTOS
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